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Prenumerata w mieiscu kwartalnie 
i ł p .  1 2 —  m i e s i ę c z n i e  z ło-  4 .  - Nu­

m e r  p o j e d y n c z y  gr. 6.

V U A
Prenumerata ńa prowincji, t  opłatą pocs« 

tową złp, 20 kwartalnie.

w Warszawie dnia 29 Marca 1828 roku w Sobotę.

W iadomości Krajowe i Zagraniczne.
(LA r ty k u ł nadesłany.)

Panowie lecla pożyteczek swój więcej sobie w aza, niż spoi­
nę dobro poddanych . (B ie lsk i  kron. świat. list. fi88) 

Dowiaduje my  się z czwar tkowego Nru  (73) gaz e ty  
polskiej ,  że doktor  L e o  zamieszkały  w Warszawie,  w y ­
dawać ma w tej  stol icy niemieckie pe r jo dyczne  pismo 
„M aeązin . f u r  M eilkunde uncl N aturw isśenschaft in V olden. 
C hwalebna  ta  usilność w y d a ła b y  się w naszym kraju 
nierównie lepiej w polskim języku .  Byłaby  z nierównie 
większym pożytkiem tak d la l e k a r z y ,  jak dla chorych.

Ma my  n iemało powyższ tgo - rodza ju  pism w yc hodzą cych  
w zagraniczny ch językach .  Nic  zbywa na nich większej 
części  w Polscze  poradą  t rudniącym się lekarzom.  A  w 
ka żdy m  razie,  lekarz pos iadający zagraniczne  języki,  mo­
że j e  nabydż  z. pod pióra g ło śny ch  praktyków.  W ą t ­
pię bowiem by P. Leo miał  ogłaszać wyłącznie  swe w ł a ­
s n e  spostrzeżenia. ' .  Jego magazyn powifksze j  części  za­
pełniać s if  będzie płodami zag ran icznyc h  magazynów,  
k tóre  możemy mieć z pierwszej  ręki. Przyzwoliwszy  też 
p ie rwsze ,  okaza łby  się wdzięczny  dla kraju,  w k tórym 
zos t a j e ,  ( Ibi  patria ubi b e n e ) ,  ogłasza jąc w polskim j ę z y ­
ku zbiór naukowy,  wznowiony na polskiej niwie. Dałby  
nam (zag ran icznym językiem wys łowić  się nieumieją- 
cym)  sposobność zasilania tego  magazynu w praktyce  
użbieranemi spost rzeżeniami ,  k tó r e ,  ile ułomki do o d ­
dz ie lnych  chorób n a l e ż ą ce ,  n ie zss ługują  na w y łą c z n e  
dzieło,  u nieskwapliwych osób. Ani wypada,  by  t e  g inę ły  
wraz  z życiem lekarza,  iak.zwykle bywa.  Znam tak n a ­
ro dow ych,  jak z Francji  p r z y b y ł y c h  lekarzów,  k tórzy  po­
siadając polski, n ieumieją jak w r o g u  niemieckiego ję zy ­
ka. Mało  kto posiada go z n iższego rzędu  lekarzów n a ­
rodowych.  • Tak więc,  dla tych  jak dla rzeszy  z Niemiec 
do Polski p rz y b y w a ją c y ch  lekarzów, po t rzebńeby było  
powyższego rodzaju pismo w polskim języku.^ Do rozpo■

 ~  la lcm '7 . -n n w ś in ip ll  tla lp .Z *f'ćifc  TJOsict*

n o t o  o n , / -----------------------------------------------------------

na który najmniej zwrócono uwagę.  _ , /
Liczba Polaków t łumac zących  się do k ładn ie j  zagra­

n icznyc h  językach ,  j e s t  riader mała w  psrównaniu  t ych ,  
k tórzy  na wzór wszystkich innych narodów,  m~ją więk­
szą łatwość t łuma czyć  się w narodowym języku,  W sw ych 
uczucia b.

W Polszczę namnożyło się lekafzówjNiemcow, niepósia- 
da jących  dos ta tecznie  polskiego języka. T»k lekarz N ie ­
miec ,  jak Polak pac jen t ,  w celu porozumienia się, używają

f rancuzkiego (dla pierwszego i drugiego obcego częs to­
kroć niegruntownie  posiadanego)  języka.  Pie rwszy z nich 
przez  brak dobi tnych wy ra zów ,  t łumaczy  się niedokła­
dnie (a). Drugi  uda jąc przenikl iwego i wszystko zga­
d u j ą c e g o ,  obe jmuje rzecz  d o m y s ł o w o ,  osadza wnioski 
na n iepewnych wyrazach ,  przesadza lub zniża cieniowa­
nie chorobnego obrazu,  Chybia w rozpoznaniu  i l e c z e ­
niu  choroby.  Szczęśl iwy w r a z  z c h o r y m , gdy dobra 
patura tak cho robę ,  jak niestosowne leki pokonać zdo­
ła. Wszakże,  to nie przeszkadza u nas do głośnego  n a ­
zwiska dla cudzoz iemców (Nemo propheta  in sua patr ia) ,  
kiedv go nasz d u g u M yn ek  przez cudzoz iemców nabyć 
mógł .  Nie tak tez od l iczby uzdrowiony ch  n iebezpie­
cznie c h o ry c h ,  j ak od stopnia godności  do  zdrowia p r z y ­
wróconego cho re go ,  za leży przesadzone  wzięcie lekarza.

Lekarz nieposiadający krajowego- języka  , znagja cho­
rego do użycia częstokroć  byle t ł u m a c z a ,  k tó ry  rzad­
ko kiedy jest  w stanie oddać wiernie  wyrazy  cho rego  
W obcym j ę z y k u ,  bćz ujęc ia ,  przesadzenia lub przekrę­
cenia. Z tego względu ,  naj lepszym t łu maczem dla leka­
rza ,  j e s t  sam chory .  Nawet  lekarz  ordynarjusz opowiada­
jący  bieg i s tan choroby  p rzyw oła nym innym lekarzom, 
nie zawsze p rze ję ty  jes t  czuciem c h o r e g o ,  nie z r u s z ę  
może być je g o  zastępczym o rg a n e m ,  nie zawsze za­
spakajać nas może  swem^ opowiadaniem, by bezpośre­
dnia rozmowa z chorym  nie miała wagi w obznajomie- 
niu się z s tanem ch o r o b y  dla w ezw anych  lekarzy.  Są 
c horoby  lub p rz y c z y n y  c h o r ó b ,  które  ch or y  przed za­
ufanym lekarzem nie zaś przed t łum aczem wynurzać 
zwykł.  Są przypadki w k t ó r y c h  przyczyna  choroby ,  
równie jak przyczyna  zmiany choroby ,  nie od chorego ,  
lub w yższy ch  osób,  lecz od służalców (niepos iada jących 
zagran icznych  języków} wydobyć się daje. O lud de 
mediejs cogitand-urn, (pa de salute ac vita  hommurn d.ecer- 
nentes c u n ijd n tą te  inceclunt, qui vel ex  p u lsu  e - plorato ed  
urin is^trfpectis auxilia  adm inistrant. (F rank. Meth;  exa- 
njinandi a e g r o s ) . '

Ani w Wiedniu,  ani w Berlinie nie wychodzą  lekarskie 
pisma w polskim języku.  Nie  mamy też  za z łe ,  że r o ­
dak nasz G rew e ,  zasila l i te ra turę w języku  tego  narodu,  
Z którego ciągnie pożyt  i. Chwalebny  ten zwyczaj, po- 
winienby t e ż  mieć miejesce w Warszawie,  gdzie tyld 
Z imienia i diatątków mamy g ł oś nych  lekarzy, — 
W  tym razie nie p o z o s t d o  ini nic, jak powtórzyć  słowa 
by łe g o  w Krakowie fizyka Szleszkow«kiago 1 (T a j em nic e

( a )  Aus M an g e l d e r  d e u ll ic h  b e ze ie h n c n d e ii \V oH e:t, -pi'ich- e r  tn  

t r ig e r is c h e  G le ich n isse  (S ch m a lz , D ia g n o s tic  r ,  1.S25. s. \1 J ) .
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« , 6.20 Sir. 406) .  » J a  b ęd ą c’p r y * ,a tn q y s o h i , ,  m e -mówię 
tu  o *  w  ile na leży  do r z e c z y p o s p o l iU f ,a le  ile lekarzow i 
p r*ysfo i ukazać  co zdrow o cia łom  lu d z k im , a co szkodzi. 
A czko lw iek  nic w ątpię, 'ze g d y b y  to  było  czego j a  tu  zy -  
c i  nii-tylko toby było  z  k p s z e m  zd ro w ie m , ale 1 le p szym  
p o iy tk ie /11 i  s ła w ą .”

B o s s  JA.  —  P o r u c z n i k  gw ard j i  x i ąże  Suworóvy,_ w y ­
s ła n y  g o ń c e m  p r z e z  j e n e r a ł a  ad i u ta n t a  P a s z k ie w ic z a ,  
p r z y b y ł '  d o  P e t e r s b u r g a  w  d n i u  27 lu te go  v.  s.  z k l u c z a ­
mi  tw ie rdz y  A rde b i l  .0 k tó r e j  wz ięc iu  daw nie j  b y ł o  do- 
nie.-ion.e. O t r z y m a n e . p r z e z  ofl icera tego r a p p o r t a ,  p o t w i e r ­
dza ją  p om y ś l n e  wiadomości ,  o k t ó r y c h  j e s t  mowa  w o s ta ­
tnim bulLę tynie  w ojs ka  pe r sk ie g o .  Zajęcie samego mia ­
sta A rd e b i l  p rze z  o dd z i a ł  p o d  ro zka zam i  j e n e r a ł a  p o r u ­
cz n ik a  hr.- S .uehtelen ,  p r aw ie  b e z  o p o r u  b y ł o  dok on ane ;  
x ią żę ta  . M e h m e t  Mi rza  i D / i a n g i e r  Mirza*, syia A bb asa  
M i r zy ,  w y n u r z y l i  w pr a w dz ie  chęć  b r o n i e n i a  . tej t w i e r ­
d z y , do które'] się b y l i  cofnęli  z z a ł o g ą  złożoną* 
p r ze sz ło  z 2000 ludz i ;  ’ ale w y pu szc zen ie  p o m y ś l n e  
d w óch ,  l u b  t r z e c h  r ac  k o n g r e w s k i e h  p r ze c iw  tw ie rd z y ,  
b y ł y  d os ta t e czn e  do s k u tk o w a n ia  k a p i t u l a c j i , n a  m o c y  
k tó r e j  tw ie rd z ę  r ze cz on ą  ż 27 sz tu k am i  d z i a ł ,  z a m u n i c j ą  
i zapasami  w o je n n e m i  Wojsko na sz e  zajęło.  Z a ł o g a  p e r ­
sk a  o t r z y m a w s z y  pozwo len ie  w y ru s z e n i a  z t w ie r d z y  z 
b r o n i ą  i p a k u n k i e m ,  r o z p i e r z c h ł a  się w n ie ł ad z i e  w sa- 
p ie j ' chw i l i  zajęcia t w ie r d z y  A rd e b i l ,  w y ją w sz y  b l i s ko  100 
c r t yU e rz y s t ów ,  w y m u s t r o w  an y c h  na sposó b  eu rp e j sk i ,  k t ó ­
rzy—stawili  się u d o w ó d z c y  nas zego  w oj ska  i o t r z y m a l i  
e s k o r t ę , i a z  do d om ów ,  O p ró c z  dosyć  z n a c z n y c h  maga-  
zy nów" procj iu,  n a r z ę d z i  do  • r zu c an ia  c i ęż a ró w  r o z m a i t e ­
go k a l ib r u  h i u f i y ę h  p r z e d m io tó w  w o j e n n y c h ,  k t ó r e  się 
w rcce nasze  . dps th fe .  zn a f e d p n o | w tw iecdV,vi)iłak.o 2 .;zOo 
cz c t wi r rc i  niąki  i sucfi&i»w> n iemnie j  zn a cz n e  zap asy  
d r zewa .  P o n i e w a ż  oko l i ce  dos ta t eczne  pos iadają  zasoby  
do  u t r z y m a n i a  wojska ,  p r ze t o  j enera -Hrrahja  Suchte. len,  
chcąc k o r z y s t a ć  z t ą d  w e d ł u g  p e w n e g o  p o r z ą d k u ,  usta-, 
p o w i ł  n i e z w ło c z n ie  w A rd e b i l  k o mm is s ję  ty mc zas ow ą ,  
z ł o ż o n ą  z mie sz kań ców  zn ak om i t szy ch  k r a ju ,  pod p r z e ­
w o d n ic t w e m  p u ł k o w n i k a  Sien ią  wina,  k t ó r y  za razem mia­
n o w a n y -  j e -1 dowódzcą  tw ie rd z y  Ar deb i l .  Wy  padki  —
-—  . — i- i ó n o  c k r ; H t n  n h y p w u l r w n n u i  n n m

zmia-

Baszk iewicz  p ow zi ą ł  w i a d o m o ś ć ,' że część s u m m y  p r z e ­
znaczone j  na  w y n a g r o d z e n ie  n a l eż ne  Ross ; ; ,  w Miana 

- pa$z.e' fo rpo cz ty  juz  pr-zebyła.  T r a n s p o r t  t e n  "składał  się z 
t r z e c h  k ur u ró w ycz y l i  1,,700,000 t o m a n ó w  (24 m i l jo n o w  
p a  naszą  m o ne tę ) ,  k tó re  m ia ły  b y ć  z łożon e  ty m c za so w o  
pa. r ęc e  P.  M a c d o n a ld ,  m in i s t r a ,  k r ó la  J. ang iel sk iego  
W P ers j i  i oddane  n ac ze ln e m u  wodzowi  wo jska  naszego  
^Ogif. ro w czasie podpisania  t r ak t a tu ,  S u m m y ,  k t ó r e  u % ; 
p e ł n i ć  mia ły  umów ione  wy na gr od ze n ie ,  b y ł y  już  r ó w n i e  
w  d r o dz e  i w większej  części z n a jd o w ał y  się ju ż  n ie da ­
l eko  Miąny*, P o s tę pow an ie  o tw ar t e  i prawe, pana  Macdo-  
pałda ,  <ło\\jodło*We wszystkich -tych okol icznościach,  n ie  
bez ko rzy  ś«*i,-ścisłej zgod y  Rośsji z wiel i?ą,Brylanją,  i mini -  
s/ e "" a n g i e l s k i  j a k k o lw ie k  nie mia ł  ud z i a łu  w n a r a d a c h ,  
p i f i  p#. ześlą w,-,ł oświecać P e r s ów  w pojęciu p r aw dz i we go  
}cf) M e r p s p ,  J ł i e  p r ze s t aw a ł  on  up o m in a ć  Szacha,

aby n ie zw ło c zn ie  i bez  Wahania p rzyją ł ;  wszys tk ie  w a- 
r u u k i  p o k o ju ,  j akie  m u  p r ze ło ży l i  p e ł n o m o c n i  v J.  C.  M.

   ( i ) .  P . )

A n G L J A . —  M in i s t e r  Pee l  w y d a ł  u rz ą d z e n i e ,  p o c ^ u g  
k t o r e g o  m ł o d z i e ń c y  do l a t  15 życ ia ,  na s i ed mi o l e tn ią  de­
p o r t a c j ę  ska zan i ,  n ie  b ę d ą  w y w o że n i  do no w o p o ł u ­
d n io w ej  Wal j i ,  ale o t r z y m a j ą  za t rudn i ,  n i e  w po r t a ,  li nad ­
m o r s k i c h .  —  L o r d  m a jo r  i k i l k u  c z ł o n k ó w  m u n ic yp a l -  
nóśc i  zna jdo wal i  się w d n i u  13 m a rca  p r z y  za łoż en iu  
kamienia  węgielnego*do nowego  mos t u .  P re ze s  k o m n n - -  
sji t r u d n ią ce )  się za ło ż e n ie m  Lego m o s t u ,  o f i a rował  l o r ­
dowi  p r z y  tej sposobnośc i  s t a ry  miecz  , zna lez iony  w 
ł o ż y s k u  rzek i .  —  D n ia  10 Marc a  b y ł y  w D u b l i n ie  po 
raz  p ie r w s z y  po ko je  u  n o w ego  wicekróla i r landzkiego-  m a r ­
g r a b ie g o  Anglesea -  Pn wo/ .y -z a je ż dż a ły  p r z e d  jego  pa­
ł a c  od  g od z i n y  12 do 4 , a p r ze sz !  > 1,000 osób b y ł o  m u  
p r z e d s ta w io n y c h . —-Wiadomośc i  z Indj i  w sc h od n ic h  do-  

. ch o d zą  do d n i a  17 l i s topada  1-.z . /  zawie ra ją  one o dzia­
ł a n i a c h  wojska ,  w y s ła n e g o  p r ze c iw  z b u n t o w a n e m u  Ra .  
juc ho wi  k o la po rs k  e m u  n a s tę p u j ą c e  szczegół? : P o  vyitlu 
t r u d a c h  p s z y b y ło  w ojs ko  angie l skie  w d n i u  5 paździe rn  - 
ka naci r ze k ę  Kr i s tna;  dn ia  10 p o ł ą c / y ł o  się z oddz ia łem 
ka p i t a n a  Welsz  i wspólnie z n i tn  p r z y s p ie s z y ło  po ch ód  
k u  s to l icy K o la p o r e .  Ra jach  widząc  zb l i żan ie  się j e ­
go z m ie n i ł  d aw n ie j sz y  to n  d u m n y  i n i e  c-.ekajac znpo-  
w ie d z en ia  t erminu, ,  o s t a t ecznego  p o d d a ł  się r zą do wi  a n ­
g ie l sk iemu.  Ale  w ojs ko  ang ie l sk ie  n i e z a j . ł o  mi as ta -z  
p o w o d u  z ł e g o  p ow ie t rza ,  r o z ł o ż y ł o  w sz ak że  obó z  pod 
sametn i  mu ra tn i .  —  K u p c y  w K a l k u c ie  zg ro m a dz i l i  się
dn ia  5 l i s to p ad a  i  u chwa l i l i  p e t y c ję  do p a r l a m e n t u  o
zn ies i enie  p o d a t k u  n a d z w y c z a jn e g o  od  p ło d ó w  indyj skich  
do  A hgl j i  w p ro w a d z a n y c h .  —  P o d ł u g  ga.zety Newt*- 
mes,  wy n o s i ł  po d a t e k  n a  ub og i  cli w po-ląc-ony.-h ki-.J'es- 
tw a ć h '  Anglj i  r,  z. do 3oo  mi l ion ów  zip.  (G  15)

A m e r y k a . —  P re ze s  r zeczy  pospo li t e j  f ed e ra cy jn e j  
N o w e g o  j u r k u ,  C l i n to n  zako ńczy  I* życie  w d n i u  17 luleo-o.  
O b ie d w ie  i z b y  p ń iw o d - w c z e  w N o w y m - j o r k u  p r z y w d z i a ­
ł y  z l ego p ow od u  ża łobę .  —  P r o w i n c j e  b r ąz y  L k ie  R io 
G r a n d ę  i P e r n a n b u c o  z b u n t o w a ł y  się.  — D e p u t o w a n i  
niższej  K an ad y  p o p ł y n ę l i  do An gl j i ,  aby  p r z e ł o ż y ć  k ró-  - 
ł owi  i p a r l a m e n t o w i  uciąż l iwośc i  ludu .  ’ ( G .H . )

I* R A N C J A .  —  z P a r y ż a  16 m arca . —  Na t a jn y m  k o ­
mitec ie  i z b y  d e p u t o w a n y c h  d. 14, za jm o w a n o  się r o z ­
wi n ię c ie m w ni os ku  pau-j B. C o n s t a n t  , w  ce lu  określesuia 
w ła d z y  m i n i s t r ó w  p o d  w zg lę de m  cen zur y .  Wi ęks zo śc i ą  
g ło só w  u c h w a l o n o ,  ze w n io se k  pana  C o n s t a n t  ma  hyc 
w z i ę ty m  pod  ro zw ag ę .  N i m  .p rz y sz ło  do g l o s o w a n i a ,  
m in i s t e r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  mia ł  oświadczyć ,  iż l u b o  nie  
sp rze c iwia  się wzięc iu  pnd ro z w a g ę  w niosku ,  sądzi j e d n ak ,  
iż p o w i n i e n ' p r z e ł o ż y ć  izbie n ie k t ó r e  p o w o d y  do o d r o ­
czen ia  gt?, a mi ęd zy  in n e m i  r z e k ł : „ G d y  p raw o r .  J822
b y ł o  wn ies ion e  , w ten c za s  w ł a ś n i e . w yc h o d z i l i śm y  z pod  
ce nzu ry ;  sz ło  o t o , a b y  w miejsce sys temalu  zapob ie gan ia ,  
w p r o w a d z ić  s y s t e m a t  k a r z ą c y .  Chciano zapewnić  sobie 
i n n y  ś r od ek  w mie j sce  n o w ę g o  p o r z ą d k u  , na  p r z y p a d e k  
zajść mo gą cyc h  w a ż n y c h  okol iczności  , k t ó r e  p r a w o ­
dawc y  p r z e w i d y w a ć  na leży .  W tein d o ś w ia d c z e n iu ,  
n i echc iano pozba wiać  t r o n u  wsze lk iego ś r o d k a  o b r o n y . “  
W  da l s zym  c iągu  p r z y  mówien ia  swego , p r z y z n a ł  mini* 
s t e r ? że p r aw o  to  n ie t r af i ło  do z a m ie rz o n eg o  celu,  Mi-
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n i s t ro w ie  f r f t k l  o n )  gpod/. iewalt się wiele od sądów k r o -  
lewslćich;  al e sonie sądy -dotknię te  zo s ta ły  n i e m o c ą  
p r z e z  a r t y k u ł , k t ó r y  dozwala ł  r z ą d o w i  upoważ n iać  w y ­
d a w a n i e  dz ienn ików.  T o  po do b ie ń s t w o  m ie d zy  art .  1 i o, 
w s t r z y m a ł o  b ieg  s p r a w ie d l i w o ś c i ,  k tó ra p r ze z  zn i szc ze ­
n ie  d z i e n n i k ó w ,  obawia ła  się zni szczyć wolność  d r u k u .  
D o w o d z ą c  nas tępn ie  m in i s t e r  p o t r z e b y  zu pe łn ie j s z e g o  
p r aw a  o d r u k u / zg o d n e g o  z . so bą  w w szy s t k ich  częściach 
swoich,  zak ońc zy ł  . świadczen iem , że g o  n ie  t r w o ż ą  na-  
s tąpić  majace sp o r y ,  > &e z r esz tą  nie j e s t  p r ze c i w ny ,  
aby  wniosek w z i ę t o  p- d  r o z w a g ę .  P .  C o n n y  r o z w i n ą ł  
i n n y  wniosek,  to  jest.- aż eb y  ci d ep u t o w a n i ,  k t ó r z y  p r z y ­
jęli " f u n k c j e - od, r zą d u ,  p o w t ó r n e m u  w y bo ro w i  p o d d an i  
zostal i .  Izba pos ta no wi ła  i t en  w nio se k  wziąść pod i ozwage.
 -'W' c i ągu  lu tego  m ia ły  l e ą t r a  pary.zkie do ch o d u :  wiel­
ka op er a” 31,76o lr . ;  t e a t r  właściwie  f r a ncuzk i  55,232 fr.; 
o p e r a  ko m ic zn a  6.1,32o fr. ;  O d e o n  29,983 fr.; tenti  w ł o ­
ski  35,o62 fr., t e a t r  de.  M a d a m e  79,193 fr . ,  'Vaudevi l le  
52,383 Jr. ,  Nouveaute ' s  3o,7oS lr . ,  Variete ' s,49 4-93 fr . ,  G u- 
te  43,451 f ’. , P o r t e  S a in t  Mar t in  43,427 f r  , Ci rque ,  olym-  
picfue 65,0:2 fr. —  O d e b r a l i ś m y  don ies ien ie  od  gran ic  
Por tuga l j i ,  i i  - w p rowincj i  Bc i ra  o g ło sz on o  Kró ein D on  
Migue la .  W  J i s t ach  p r z ) t o c z o n o  , iż p r o w i nc je  T ra s -  
o s - M o n ta n o s  i Mir iho n a ś la d ow a ły  t e n  p rz y k ł a d .
—  Z  M a r ty l j i  8  mcir,ca. —  Dziś  r a n o  u c z y n i o n o  p r o p o ­
z y c j e  ku p co m ,  p o s i a d a j ą c y m  o k r ę t y  na jmnie j  2 6 0  b e c z e k  | 
o b e j m u ją c e .  W  j e d n e j '  z t y c h  o d ez w  w y r a ź n i e  po w ie ­
dziano ,  iż to  się dzieje  w ce lu  p rzewiez ien ia  konnicy,  
W ys i l a j ą  się n ad  odgadn ien iem p r ze zn ac ze n i a  p r z y g o t o ­
wane j  w y p ra w y ;  w ymien ia ją  i ch t r zy :  M o r e ą ,  D ar d an e le  
i Algier .  M a m y  o o w o d y  domyś lan ia  s ię ,  iż mias to o s ta ­
tn ie  m o ż e  być  mi e j sc em  z a g r o ż o n e m ,  pon ieważ  j e s t  m o ­
wą o p rze wie z i en i u  .parku p r z y sp os ob i o ne go  do o b ię że  
nia. W i ad o m o  nam,  iż Alg ie r  t e r a z  j e s t  z a s ł o m o n y  
od  b o m b a r d o w a n ia  ze  s t r o n y  m or za ;  a z a te m ,  c h c ą c  go 
z d o b y ć ,  t r z e b a  wysadz ić  woj ska  na ląd i r o z p o c z ą ć  r e g u ­
la rn e  o b lę że n i e .  P o n ie w a ż  biorą na o k r ę t y  a r t y l e r j ą  p rzy  
o b l ę że n iu  Używaną ,  więc  s łu s zn ie  wnosić  m oż n a ,  iż A l ­
gier  j e s t  ce iem w y p r a w y ,  a nie M or ea :  t am bow iem  nie- 
zab aw ia no b y  się z d o b y w a n ie m  miast ,  k t ó r e  z r e s z t ą  nie 
są  tak r .moćnione,  a b y  p o d o b n y c h  w y m a g a ł y  o s t r o ż n o ­
ś ć .  W T o u l o n  ciągle się za jm u j ą  u zb ra jan ie m kilku 
o k r ę tó w  b e j o w  y c h ,  f r e ga t ,  s t a tk ó w  bo mb a r j e r s k i ch  i. t , p .  
W  M a r s y l j  oc z ek u j ą  t r z e c h s e t  a r t y le rz y s t ó w .

N i e m c y . —  S y n o w i e  x icc ia  W e l l i n g t o n a  p r z e b y w a j ą  
w W ej murze,  gdzie jak w ie lu  in n y c h  A n g l i k ó w ,  u c / ą  się 
j ę zy ka  n ie m ie ck ie g o  i k sz ta ł cą  u p o d o b a n i e  swoje  \v p ię ­
kn y ch  um ie ję tnośc iach .  W  p ie rwszy  eh dniach  m a r c a  d a ­
wali św ie tny °ba l  d la  sz l ach ty  miejscowej .  Daw nie j  m ie ­
li Ang l i cy w YVejmnrze od d z i e ln y  i n s t y t u t  n a u k o w y ,  
i j akk o lw iek  t e r a z  za k ła d  ten u p ad ł ,  zawsze j e dn ak  p r z e ­
k ła d a ją  p o d  wzg lę dem  n a u k o w y m  W e i m a r  n a d  i n n e  mia ­
s ta  niemieckie .

P r U S S Y . —  M a łż o n k a  s i ę ć i a  K ar o la  p r u s k i e g o ,  pow i ła  
syna  w dn iu  23 marca.  — Gaze ta  Be r l ińs ka  po da j e  l u d ­
ność 22 ka n t on ó w  szwajcarskich na 2 ,o37 ,ooo  dusz;  m ię d z y  
t e m i  zna jdu je  się 1,21'8,110 p r o t es t a n t ó w .  " ( ' G B ' )

/   -------------
P O R T U G A L I A .  —  D o n  M igu e l  w z y w a ł  do  siebie k i l ­
k a k r o t n i e  b i sk u p a  Ko imb ry ,  p rez esa  i z b y  d e p u t o w a n y c h ,

a by  się dowiedzieć od niego z d o k ła d n o ś c i ą  o zasadach 
r z ą d u  r e p r e z e n t a c y j n e g o .  O s o b y  na leżąc e  do dw ora ,  k tó ­
re  o dk i lk u  lat  D o n  Migue la  nie wi d z i a ł y ,  nie m o g ą  się 
dosyć  wydż iwić  jego powadze.  —  S z c z e g ó l n y m  trafem 
z a p r z y s i ą g ł  B o n  Migm-l u - t a w ę  w roczn icę  z a p r zy s i ę że ­
n ia  k o n s t y t u c j i  z r o k u  1820, przez  Jan a  Yl -

T " U R C J A . —  Bos n ja  do s ta rcz yć  ma wojsku,  k tó re się zgro=— 3 -7 - 
madzi  na,  ró wn in ac h  adr j anopol sk ich,  r.5 , 0 0 0  ludzi .  Zdaje 
sie ,  iż S e r w j a  będz ie  w ez w a n a  do po d ob n eg o  k o n ty n g e n -  
su ,  al e p o d ł u g  don ies i eń  ż Be lg radu ,  nie b y ł o b y  to  r ze ­
czą  ł a t w ą ,  a l b o w ie m  S er w j an ie  będą  . się od w oł yw ai i  do 
sw oic h  p r zyw i le jów ,  k ió r e  do uzbrajania się w l e nc z as  t y l ­
ko ich obow iąz u ją ,  g d y  wła-sny kraj ich w y m a g a  o b r o n y .  
T w i e r d z e  nadduna j sk ie  , S j l h t r j a  R as sow a  , Hi r sowa ,  
Mat szy na ,  z a o p a t r z o n e  są wiek s / em i  za łogami  i zapasami.  
P o d o b n e  p rz y sp os ob ie n ia  czy n ią  w e  wszys tk ich  t w ie r ­
dzach  m ię d zy  D u n a j e m  i p ó ł n o c n ą  s t r on ą  g ó r y  Haemus.  
VSszelako w s z y s c y  d o w ó d z c y  o t rzy ma l i  rozkaz , ,  aby się 
n ieważyl i  p r z e k ra c z a ć  D u na ju .  — Mi n i s t row ie  a u s t r y j a c -  
ki i pruski  us i łowal i  z n o w u  nak ło n ić  P o r t ę  do p rzy jęc ia  
w aru nk ów  t r a k t a t u  lo nd y ń sk ie go ,  a R e i s e f fe n dy  o d p o w i e ­
dział  im o d m o w n ie  i . to j e szcze  w e n e r g i c z n i e j s z y c h  wyra'- 
zaoh,  niż są t e ,  j a k ie ś m y  w h a t y s z e r y f i e  czyta l i .  Z r e s z t ą  
spo ko jn o ść  W' S t a m b u l e ,  do 1 7  l u t e g o  t r w a ł a  p raw ie  bez  
p r z e r w y . ( G  B )

W iadom ości Naukowe.
il yśU  o litera tu rze  p o lsk ie j.

Ż y j e m y  w c / a s a c h  , w k t ó r y c h  to  w s z y s tk o ,  co się sp o ­
ł e cz no śc i  ludzkiej  t y c z y ,  po ś r edn io  czy be z p o ś r e d n io , j e s t  
ściśle w a ż o n e  na szali  ro zu m u.  Ani  zn a la z ła by  się r zecz  
t ak drobna-  na p oz ór ,  k t ó r a b y  n i e b y ł a ,  a lbo  n ie m o g la  
h y d z  w z ię ta  pod ro zw ag ę .  J le  po t rzeb ,  ile upodobań  
w k aż dym  w zg lę d z i e ,  t y l e  p rawie j e s t  nauk;  a t e  n a u ­
ki i u m i e j ę t n o ś c i ,  po w ię k s ze j  częś c i ,  ma ją  t e r a z  swoją  
fib zo f i ę ;  ku n sz ta  i r z e m io s ła  s w o j e  t e o r j e ;  -sunTe nawe t  
dz ia ł an ia  i po ru sze n ia  u m y s ł u ,  k t ó r e m u  t y l e  w y n a l a z ­
ków i o d k r y ć  winni  j e s t e ś m y ,  s t a ł y  się u oświeceń-  
sz y ch  narodow.  p r z e d m io te m  u c z o n y c h  poszuk iwań .  Z d a ­
j e  się w iec ,  że  o g ó ln y  k ie run ek  o ś w i a t y  w t y m  wieku  
r o z u m o w a ń ,  sy s t e m a t ó w  i t .eorj i ,  n i e ty l ko  uk az u je  po ­
t r z e b ę ,  u b t ś m y  i m y  t a k że  , g ru n to w n ie /  niż do tą d  za­
s t anawiać  się zaczęl i  nad naszą l i t e r a t u r ą ,  a l e  n a w e t  j e s t  
pod n ie tą  d o  o b w ies zcz en i a  śmi e l szych  ż y c z e ń  w t y m  
wzg lędz ie .

R z u ć m y  ty l ko  ok ie m na o b e c n y  s tan nasze j  k u l t u r y  n a ­
u k o w e 1. Jej w zro s to w i  i ro zg a łę z ie n i u  s p r z y ja  t e r a ź n i e j ­
s z e  u m y s ł ó w  usposob ien ie .  R z e c  m o ż n a ,  n iepochiebia -  
j ąc  byna jm nie j  s p ó ł c z e s n y m ,  że za cz as ów  na św ie tn ie j ­
s z y c h  d aw ne j  l i t e r a t u r y  nasze j  za le d w o  mie l iśmy ty le  pism 
co t e r a z , i  t s łe  z n a m i e n i t y c h  t a l e n t ó w , b ą d ź  u c z o n y c h , b ą d ź  
k u n s z to w n y c h .  Co ty lk o  je s t  p i ę kn e ,  wzn ios łe  i 
p o ż y t e c z n e ,  w k ra ju  n a s z y m  l i c z n y c h  zna jdu je  naś lado­
w c ó w ,  albo czczciciel i .  W s z y s tk o ,  co roznieca  myś l  i »- 
cz uc ie ,  co  z a jm u j e  r o z u m  i imaginację ,  j e s t  p o ż ą d a n e  
dla mi es zk ańc ów  te j  ziemi.  W r e s z c i e ,  ‘cóż wnosić ,  czego 
do r ozu mi ew nć  się z t e g o  zami ł owa n ia  p r a c ) , z tyc h  mno­
gich po sz uk iwań ,  z t e j  spaniałej  Och o t y  do m y ś l e n i a ,  
pisania i rozmna żan ia  p r ze z  cz y tan ie  wiadomości?  A  kie-
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dy myśl  naszą ku dawniejszym czasom obracając,  pr2ej- 
r zemy przez m g łę  zakrywającą nasze dostatki  piśmien­
ne,  i l i czn ie j sze , jak znajome dowcipu o jcz ys tego  p ł o ­
dy ,  jakież uczucia w duszy z uśpienia o b u l z ą  z r zen i ce ,  
tak świetnym i t aką  ch lubą  unoszącym olśnione wido­
kiem?— „Zdziewięciu córek pamięci” mówi Ossoliński, k tó ­
r y  na swem dziele o pisarzach polskich,  p o ł o ż y ł  pamię­
tne  godło  z łacińskiego poe ty :  o 'fortunatom m m ium sitc i 
si i~ona n o rin t,, n ie pos t rzeg łem żadnej ,  k tóraby  nieota- 
cz iła się w Polszczę orszakiem czc ic ie l i , .a t e m a  i o w e ­
mu uprze jmym wd z ię k i em ,  wzajemnej  nie wy miecza la 
czu łości .  Za is te,  niemasz nauki,  k tóre jby  swoim dowci­
pem Polak niedósiągł .  JNie jednę  okrasił ,  wydoskonal i ł .  
Wzn ieśmy ku obłokom zrzenice,  któż obroty niebios w y ­
śledził? kto oka co ich dopina,  p r awid ła  określi ł ,  aza nie 
nasz rodak? Jeżeli  zaciągali  u obcych  i śc iz n) ,  po m na ­
żali je j  własnym dorobkiem: w y p r z e d z e n i ,  opóźnionej
chwili,  na tężonym wetowali  zawodem , z wcześniejszemi 
r ów no  -domierzali do kresu; bywało że  ich i prześcigali .  
Nigdz ie  świetniej  nie panow ały  nauki jak u nas. T e ż  
»ame na Parnasie polskim jaśnie ją  postacie,  k tóre  obok 
t r o n u  w senacie,  waży ły  o jczyzny  losy: t eż  skronią wie- 
niec waw rz ynny  i opaska mirtowa zaszczyca:  taż ręka  
piastuje pióro,  co dopiero puśc i ła  by ł a  s ławną  buławę.  
Historja l i t era tury naszej,  zawiera pol i tyczną . , ,  — Ta k ie  
zdanie ogłasza  o stanie oświecenia w dawnej Polszczę na j ­
znakomitszy z pisarzów naszych.  Jakkolwiek atoli zaszczy ­
tne  są te  pamiątki i niemniej świe tne  w dzisiejszych cza­
sach usiłowania,  niem trzemy te g o  ukrywać  przed sarnemi 
sobą, że pewna tw órcza  sposobność,  rozlana w ca łym n a ­
rodz ie ,  i codziennie prawie na jaw wynurza jąca  się z dol ­
ność do wszystkiego ,  silniej j e sz c z e  ppry yya.ią nasze na­
dzieje,  ‘ niż sprawy i dzieła fch owocerii bedąCe. je/.eli- 
więć uc ichną  i spe łzną  na niczem te  początki ,  czyj /.to 
winą będz ie?

Kiedy filozofja zastosowana  do og ó łu  poznawali ,  a 
za tem wszechs t ronna  w założeniach i rezu l ta tach  swo­
ich,  zgodna  z prawdami religijuemi i od nich wspierana,  
nie wtóru jąc  ani przesądom spółczesnych ,  ant l i te rack ie ­
m u  sek tycyzmewi ,  s terem publicznego-oświecenia  kie.ru. 
je,  naówczas uksz ta łccnie młodzieży  pod względem u n i ­
kowym, moralnym i es te tycznym,  mniej za leży ha p rz y ­
padkowych okolicznościach,  ale jest sprawą rozumu; 
sprawą wewnę t rzne j  wolności j es tes tw nim o b d a r z o ­
n y c h /  Taki stan oświecenia w kraju,  by łby  już  nieja­
ko a priori- określony .  Chociaż atol i  doświadczenie po­
ka zuje ,  że to najczęściej  z małemi  gdzieniegdzie wy ją ­
tkami,  empirycznie dzieje się; zawsze przecież  mitiema- 
łe m  bydź rzeczą dla człowt  ka na j za szczytn ie j ; / ą .  i 
Wszelkie inne rodzaje chwały przeć hodzącą ,  nicely sam, 
z własnego przejrzenia,  drogi,  któremi naprzód,  ku wyż-* 
szi j doskona  ości dążvć usi łuje,  p ierwej  oznacza,  z 
przeszkód  oalszy postęp tamujących- uwalnia,  tortur-; 
kiedy W rozl icznych gałęziach wiadomości,  sam dla sie­
bie pewne w y ty k a  cele,  pilnie wys t rzega jąc  r.ie zboczeń 
od w odzącyc h  od pręri-szego ich osiągnienia; kiedy/ na- 
©Statek własi!Vm dowcipem szuka sposobów, ułatwić 
m o g ą c y c h  na jkorzystniej sze,  najskuteczniejsze użycie 
w ładz  i sił u m y s ł o w y c h . — Nie wiew co ta myśl ma w 
scbie szczególnego ,  l ecz  samo spomr.i.enie że we wzglę­
dzie naukowym,  jak mora lnym,  w naszej j es t  mocy

powiedz ieć do .'siebie łakiem y bydź c h a m y  , upaja 
rozkoszą i prawdziwą unosi chlubą.  Człowiek  z pr zy­
rodzenia  n ie d o łę ż n y ,  d robny i w ą t ły ,  j es t  rzeczywiście  
wielkim, g d y  te go  dokaz-ać zdoła.  Toż  samo da łoby 
się rezciągnąć do ca łych  społeczeństw.  Jakże spania­
ł y  widok s tawia łaby  przed  oc zy  historja oświecenia,  z 
ogóln ych  zasad rozumu i za łożeń  wywiedz ionego,  nie 
bez względu na mie jscowe potrzeby,  charak te r  mieszkań­
ców i in s ty tuc je  tak polityczne* jak  re l ig i jn e !  W sw o­
im postęp ie  i rozwinieniu,  jeżeli większe rz e c z y  do 
mnie jszych przyrównywać  można,  zda ło by  się w y o b ra ­
żać podróż śmiałego wędrowca ,  p r zeds ięwzię tą  w celu 
odkryc ia  n ieznanych  zamorskich krain,  k tó ry  nim o d ­
bije od lądu,  wprzód  na mappach geograf icznych  pfa- 
wdziwe zakreśla szlaki, niebezpieczne od mniej p e w ny ch  
i mylnych  odróżnia,  wytyka mielizny,  podwodne  ska ły  
i p rądy ,  wreszcie puściwszy s ta tek  na morze,  gwiazd ra­
dzi się, a biegiem j e g o  według  kompasu i igły m a g n e s o ­
wej kieruje.

Wiem,  że zjszczf-nie tej powabnej  myśli,  ze względu 
na ogó ł  poznawań,  wypadałoby  umieścić w rzędz ie  n ie­
podobieństw:  bo tak uczeni  w szczególności ,  jak ca łe  
narod y  w kolei swego oświecenia,  zawsze mniej więcej  
p rzypadkowym podlegać muszą okolicznościom; t rudno  
przec ież  nie/ .yczyć sobie ,  ponieważ  temu  nic na prze­
szkodzie nie s ta je ,  że byśm y jej  w części  p rzyna jmnie j ,  
to jes t  ze względu samej l i t e ra tury  kunsz to wnej  i po,?- 
tyckiej ,  do skutku przywieśdż  niemieli. Jeżeli w mocy 
naszej  nie j e s t  j e szcze  dokazać te g o  na polu śc i s ły ch  
nauk i umiejętnośc i ,  czyli w myśleniu i rozumowaniu,  
przynajmniej  uczucia nasze i natchnienia,  a z niemi twą-  
r y  imaginacji ,  niechaj  będą roz t rzą sane  i cenione przed 
sądem filozoficznej krytyki ,  w e d ł u g  za łożeń  ogólńej  
t eorj i ,  w e d łu g  zasad s ta te czny ch ,  bezwarunkowych.

Li te ra tura poe tycka  i kunsztowna,  w każdym wieku i u 
każdego prawie na rodu ,  j es t  ważną gałęzią publ icznego  
oświecenia.  Z dawien da s n a  prawdziwi fi lozofowie byli 
czcicielami poezji .  l i a t o n ,  ów boski Płalon sam był  
poetą.  Za naszych czasów zasady  ,smaku, kr tyki i e- 
S te tycznego  sądu pi lnie , rozf rząśnione  zos ta ły  i wciela-' 
ne w obręb  nauk f i lozoficznych.  Z empiryczne j psycho ,  
logu wywiedz iono  tę  pr aw dę ,  że umysł  ludzki  z p r z y ­
rodzenia  sw ego,  u-posobiony jes t  do tw ó rc z y c h  na tch­
nień, a tern samem,  do poezji .  Z historj*i zaś wiemy, że 
w s ta rożytnośc i  pierwsi  prawodawc y,  pierwsi wyznań r e ­
l igi jnych ustanowiciele,  na ten przedmiot  swoię bacz­
ność zwracali.  Pieśni i hy mn y zdobił)/ obrzędy re l i ­
gi jne ,  ksz ta łc i ły  mł odz ież ,  r ozr ze w ni a ł y  s ta rców. Prze to 
uży tec zność  materji ,  którą r o z t r z ą /n ąć  przedsięwzięl i ­
śmy ,  sama przez iię. zda je  się bydź  widoczna.

(D t.lszy ciąg n a stąp i.)

W i d o w i s k a  w S t o l i c y .

T e a t r  n a r o d o w y .  D z i s  n o w a  m e l o d r a m a  Z o k o , —  p o p r z e d z i  k o m e d f*  
A n g l i k - c z y l i  g ł u p i e c  r ó ż u  in n y .

M e n a ż e r  ja z w i e r z q t  P .  .L e h m an n  na  N a l e w k a c h  w ty le  o g ro4w  Kr a  
s i i i sk icb .  - *

J o r d a k i  K u p a r c n k o  n a  k r a k o w .  p rze d rn .  p o d  N re m  3 fv» p o k a z y w a ć  
b ę d z i e  n o w o  w y n a l e z i o n y  in a i r i i in en t  B w z u t o n . __________________

D o  dz is ie jszej  g a z e ty  z a ł ą c z o n y  j e s t  N e r  37  D z ie n i i i k a  o b w ie s z c z e ń .
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